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Woda



Szliśmy wciemnościach leśną drogą, dość szybko, bosprawę należało załatwić wWielki Piątek dodnia. Niebo było zachmurzone, ale tłusty jeszcze księżyc cojakiś czas wyłaził zza chmur iprzez chwilę nam przyświecał. Wielkanoc tamtego roku była wczesna, więc tu iówdzie naprzydrożnych jagodowiskach, napędach jeżyn iżarnowca leżały jeszcze resztki śniegu, apokamieniach płynęły strumyczki tego, który już stopniał, żłobiąc wpiachu maleńkie koryta – strumyczki, wktórych chlupotały nasze gumofilce. Władek szedł pierwszy, prowadząc rower, zktórego kierownicy zwisały stare torby pełne dużych plastykowych butelek. Szliśmy dość szybko. Mój przewodnik, który nie jest najlepszym piechurem, nadrabiał długimi nogami, ponad którymi sterczał wielki brzuch.

Popewnym czasie naleśnych rozstajach skręciliśmy wlewo, apochwili wprawo. Znów szliśmy leśną drogą, ale tym razem nieco pod górę. Ta droga była mniej uczęszczana, latem zarośnięta trawą, ateraz zamiast strumyczków były kałuże. Wpewnej chwili Władek zatrzymał się ipoświecił.

–To będzie chyba tu – wymruczał ioparł rower odrzewo.

Zdjęliśmy torby zbutelkami iweszliśmy wciemny las. Ścieżka była ledwie wydeptana, zarośnięta, gałązki drapały nas potwarzach, przewrócone drzewa tarasowały przejście. Wreszcie, klnąc ipotykając się, znaleźliśmy ten stoczek, który odpływał napołudnie. Winnym kierunku bysię nie liczyło. Tuż przy bijącym źródełku utworzyła się mała niecka, jeziorko opowierzchni nie większej odprześcieradła, poktórego tafli dryfowały zeszłoroczne liście.

Księżyc wyjrzał zza chmur ijego resztki, które nie utknęły wkoronach drzew, przyjemnie odbijały się odzwierciadła wody, dzięki czemu Władek mógł zgasić bateryjkę. Postękując, ukląkł namiękkiej ziemi, ja obok. Natychmiast poczułem, jak chtoniczna wilgoć przenika mi spodnie ikalesony. Zdjęliśmy czapki iprzeżegnaliśmy się.

–Ojcze nasz, któryś jest wniebie. Święć się imię Twoje. Przyjdź Królestwo Twoje. Bądź wola Twoja, jako wniebie tak inaziemi. Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj. Iodpuść nam nasze winy, jako imy odpuszczamy naszym winowajcom. Inie wódź nas napokuszenie. Ale nas zbaw ode złego.

–Amen.

–Amen.

–Teraz rób imów to, coja – rzekł mój hierofant, poczym obmył twarz lodowatą wodą zniecki iupił łyk zdłoni. Ja również.

–Wodo-ochłodo, skarbie nieprzebrany – zaintonował, aja tuż zanim jako drugi głos – biorę cię dla siebie, dla rodziny, dla bydła... – itak dalej.

Napełniliśmy wszystkie butelki i, potykając się iklnąc, przedarliśmy się zpełnymi torbami zpowrotem doroweru. Torby ponownie zawisły nakierownicy. Droga powrotna, jak zawsze, wydała się krótsza. Kiedy dochodziliśmy dowsi, jutrzenka przystawiła już zapałkę doczubków świerków ijodeł, ate natychmiast pojawiły się naświecie. Naten znak ziewnęły leśne ptaki izrazu nieśmiało, rozespanymi dzióbkami, zaczęły nucić swoje melodie.

–Taka woda się nigdy nie zepsuje – wysapał napierwszym zakręcie Władek. – Może stać cały rok isię nie zepsuje.

Itak się to wszystko zaczęło. Moje dziesięć lat wlesie inaskraju lasu.


Ziółek



Siedzimy wkuchni. Roch, Józiczek ija.

–Ziółek siedzi sam? – pytam.

–Nie, ztaką jedną. Nawet dzieci go nie odwiedzają. Zwdową – wyjaśnia Roch.

–Jej stary umarł naserce – uzupełnia Józiczek.

–Atam umarł! Zadusiły go! – irytuje się Roch idrepcze, żeby otworzyć drzwi, bojest gorąco, awkuchni ciemno oddymu. – Gdyby to była inna wieś,to trzymałbym okno otwarte całą noc. Ale tutaj to zaraz mi ktoś wejdzie. Nie boję się. Siekierka jest. Imłotek. Pierdolnę włeb iniech leży dorana, amnie gówno będzie, no bo, wiesz, wnocy wewłasnym mieszkaniu...

Kiwam zezrozumieniem głową.

–Ale mieć potem takiego, zaprzeproszeniem, dziada nasumieniu? – martwi się Roch. – Trochę nie pasuje...


Lwiątko



Pan Robert iLwiątko siedzą naprzystanku autobusowym weWsi Cudów. Lwiątko ma dwadzieścia dwa lata, pan Robert sześćdziesiąt.

Kiedy piszę, żetam siedzą, jest już właściwie powszystkim. Właściwie to ciągle jest powszystkim. Ale narazie pan Robert iLwiątko siedzą naprzystanku weWsi Cudów ipiją piwo. Najprawdopodobniej palą również papierosy. Żenaprzystanku,to może nawet zadużo powiedziane. Raczej wbudzie skleconej zkilku podartych ipomalowanych blach. Nabetonowej wylewce walają się potłuczone butelki. Graffiti, wewnątrz inazewnątrz, wyrażają pogardę dla stróżów prawa oraz gorzką wątpliwość autorów codoczystości etnicznej piłkarzy idziałaczy Widzewa. Kiedyś stała tu solidna ława, ale komuś przeszkadzała. Wjej miejsce strażacy zpobliskiej remizy postawili cztery drewniane krzesła przybite dożerdzi. Żeby stały wrządku. Dwa znich nie mają już siedzeń. To ztego właśnie przystanku Leniu odjechał wsiną dal. Awłaściwie to tylko osunął się nawylewkę, nie wypuszczając zdłoni napoczętej butelki. Policja, karetka. Tożsamość zmarłego wstępnie potwierdził Drzymek, bawiący akurat uZiółka. Czy wtrakcie owej oficjalnej czynności Drzymek miał wspodniach naszóstej tradycyjnego kleksa wkolorze orzech jasny, trudno powiedzieć.

No więc pan Robert iLwiątko siedzą naprzystanku, pod który zaraz nieoznakowanym radiowozem podjedzie młody dzielnicowy ibędzie próbował wypisać im mandat.

Azatem Lwiątko ipan Robert siedzą naprzystanku. Wygląda to trochę tak, jak gdyby się gdzieś wybierali. Niby gdzie, można byzapytać. Między nimi ajezdnią zwinięty wkłębek leży pies Grabarza. Właściwie trudno powiedzieć, żeGrabarza, bokarmi go Magda. Ale tak się mówi. Ulicą albo szosą – to droga wojewódzka – przejeżdżają samochody osobowe iciężarowe. Poobu stronach asfaltu, pod krawężnikami, tam, gdzie podeszczu zbiera się woda, którą kierowcy obryzgują przechodniów, pokot petów, szkiełek, kapsli iinnych rzeczy już zbędnych. Niczym resztki jedzenia zbierające się między niemytymi zębami. Nadrutach podrugiej stronie jezdni przysiadły dwie cukrówki. Pochwili jedna odleciała, ata druga została. Jakby nieco zdezorientowana.

Ramię Lwiątka jest ciepłe, nagrzane wrześniowym słońcem. Samo Lwiątko jest jasnorude, ma nogi dosamego nieba iprzykrótkie szorty, figlarnie wrzynające się wcipkę. Wtej chwili pan Robert iLwiątko omawiają właśnie zabawne wydarzenie sprzed kilku dni, kiedy to patrol policji próbował wylegitymować dwóch dżentelmenów pijących wódkę pod sklepem. Jak pije więcej niż dwóch, uważa sklepowa,to się nie zatrzymają, bowiedzą, żepotem nawet bynie wiedzieli, odkogo dostali wpierdul. WeWsi Cudów próba legitymowania jest niemal zawsze przedsięwzięciem ryzykownym ibrzemiennym wskutki. Rozbawieni obywatele zaproponowali stróżom prawa, żeby ci, powiedzmy, udali się dolasu. Doszło dochaotycznych kontaktów fizycznych. Policjanci wyciągnęli gaz pieprzowy ipopsikali. Nie wzięli jednak poprawki nawiatr południowy ipopsikali samym sobie wnos. Sklepowa musiała użyczyć im umywalki, żeby przemyli sobie oczy. Śmiechu było coniemiara. Wtym czasie dżentelmeni koncyliacyjnie przenieśli się wzarośla.

Chodnikiem odpółnocy drepcze Piotrek, jeden zczterech braci Rot.Jest wczorajszy, aszczerze powiedziawszy,to jest zdużo bardziej odległej przeszłości. Przyjechał domatki natrzy dni, asiedzi już trzeci tydzień, codziennie zaklinając się wydzwaniającej żonie, żelada chwila wskoczy wautobus.

–Robson! – wykrzykuje teraz uradowany, przewidując ratunek.

–Piotrek, kurwa, czy ty się widziałeś dzisiaj wlusterku? – pyta surowo pan Robert.

Zagadnięty spuszcza spuchnięte powieki naprzekrwione oczy:

–Widziałem...

–Ico? – docieka pan Robert.

–No co, kurwa? – niepokoi się Piotrek. – Przestraszyłem się!

–No właśnie! – mądrzy się pan Robert, awłaściwie to tylko udaje, żesię mądrzy, podając mu monety, żeby kupił sobie piwo. Uradowany iopuchnięty spacerowicz zawraca dosklepu.

Osamotniona cukrówka wciąż nie odlatuje zdrutów.

Piegowatym irozgrzanym słońcem ramieniem Lwiątko napiera leciutko napana Roberta i, całe uśmiechnięte, wskazuje podbródkiem psa Grabarza. To duży pies, wtypie charta. Całe dnie spędza wpobliżu zaprzyjaźnionego sklepiku, odobcych nie przyjmuje jedzenia, ale jak kogoś lubi, apana Roberta akurat lubi,to podchodzi ikładzie mu łeb nakolanie. Żeby go smyrać zauchem. Teraz jednak, widząc, żepan Robert ma towarzystwo, nie narzuca się ileży zwinięty wsenny kłębek. Znudów postanowił właśnie dokonać ablucji iliże sobie jaja. Wtrakcie tej procedury zfutrzanego futerału wysuwa mu się całkiem pokaźny członek, różowy niczym sukieneczka małej dziewczynki. Nie rozwijając się zkłębka, pies Grabarza bardzo starannie wylizuje go zewszystkich stron, nie okazując przy tym żadnych śladów ekscytacji. Ciepłe ramię Lwiątka ponownie napiera napana Roberta.

–Spójrz, jaki różowy chuj!

–No przecież, żenie niebieski – uśmiecha się pan Robert.

–Czy on sobie robi loda? – docieka młoda dama.

Pan Robert wzrusza ramionami.

–Chuj go wie.

Naprzekór tym ciepłym pozorom pana Roberta iLwiątko łączą jedynie interesy iskrawek przyjaźni.

Kiedy Lwiątko miało lat szesnaście, zgwałcił je pewien smętny szczylek. Ale Lwiątko nie chce załatwiać tej sprawy, żadnych me-too, ani innych histerii. Tak czy inaczej, owego smutnego dnia Lwiątko wróciło dodomu bez jednego laczka, ale zato zzaschniętym strumyczkiem krwi nadługim ipięknym udzie. Tato zapytał się, cosię stało. Lwiątko nato, żeugryzł je pies sąsiadów. Wzasadzie trudno nazwać to nieprawdą.

Lwiątko wogóle nie ma łatwo. Odmłodych lat opiekowało się czwórką młodszego rodzeństwa. Ktoś musiał narąbać drzewa, coś ugotować, najmłodsze przewinąć, atato imamusia udzielali się mocno wmiejscowym życiu towarzyskim, więc brakowało im czasu. Stąd też zapewne wnętrze dłoni Lwiątka jest szorstkie jak tarka. Wwieku lat osiemnastu zakochało się wchłopcu. Naimię miał bodaj Jurek, czy coś wtym rodzaju. Nahoryzoncie pojawił się promyk nadziei imłodzi zaczęli snuć romantyczne plany. Ażpewnego dnia Lwiątko zastało narzeczonego wgorących objęciach Heleńci, własnej mamusi, azarazem siostry Witka (weWsi Cudów pokrewieństwo zazębia się wsposób nierozplątywalny).

– Wyruchała mi chłopaka! Matka! – wyznało pewnego dnia Lwiątko panu Robertowi.

Gwoli sprawiedliwości należy uwzględnić również inne zdania, zktórych najbardziej odrębne powiada, żeoni tam pili ipierdolili się wszyscy razem. Panu Robertowi trudno wyznaczyć wyraźną granicę między tymi wersjami. Być może zresztą wogóle jej nie ma.

Tak czy inaczej, poowym nieco krępującym moralnie wyruchaniu młodzieniaszka, Heleńcia przeniosła się znim naBajoro, podleśną część Wsi Cudów, porzucając męża iresztę rodziny, wskutek czego dzieci, poza najstarszym bratem, poszły doazylu. Dlaczego tak właśnie się stało, pan Robert nie wie. Zresztą Lwiątko poszło tylko namiesiąc, bozaraz kończyło osiemnaście lat. Tato, czyli mąż Heleńci, pozostał wdawnej chałupie znajstarszym synem imieszkają tam dodzisiaj. Pan Robert przechodzi tamtędy niemal codziennie. Ztyłu działki stoją ruiny kamiennego spichrza – poniekąd metafora ruiny rodziny – apopodwórku walają się stare opony, szkielety rowerów iwersalek. Być może właśnie najednej znich, myśli sobie często pan Robert, Heleńcia wyruchała pierwszą miłość swojej córki.

Tato inajstarszy brat naswój sposób dbają oLwiątko. Pobili naprzykład jej kolejnego chłopaka, skądinąd bratanka Plątka, kiedy ów nowy narzeczony uderzył był kiedyś Lwiątko. Roch jest zdania, żeów Plątka bratanek miał rację, boona jest taka sama jak matka!

–Chłopak przyszedł ztartaku naśniadanie – denerwuje się, kiedy otym mówi – śniadania nie ma, ata pije piwo zsąsiadką!

Pan Robert bierze tu poprawkę natrudny charakter opiniodawcy.

Wypuszczone zazylu Lwiątko wynajęło chałupkę, która stoi ponoć naukrywającego się aktualnie Witka, brata Heleńci. Podwóch albo trzech latach chłopak Lwiątka, apóźniej mamusi, się powiesił. Omamusię właśnie, ale pan Robert nie zna szczegółów. Wówczas Heleńcia wyjechała domiasteczka iodnalazła szczęście wnowym związku. Również Lwiątko ma teraz nowego chłopca iplanuje opuścić Wieś Cudów. Narazie jednak ma mocne postanowienie, żeby się zarejestrować. Chłopiec Lwiątka ma prawe ramię opołowę krótsze igenetycznie zniekształcone, ale Lwiątku to nie przeszkadza.

Pan Robert martwi się oLwiątko, choć zdaje sobie sprawę, żepewnych rzeczy nie dasię już naprawić.

Załóżmy, żeWieś Cudów to rzeczywiście patologia, jak mówi Lwiątko, rozmyśla pan Robert, poczytując przy piecu Dzieje Herodota. Czy jednak większa odtej zksięgi trzeciej, gdzie Otanes każe swej córce dyskretnie sprawdzić, czy król, zktórym ona sypia, ma uszy, bojeśli tak,to znaczy, żejest synem Cyrusa, azatem dobrze, ale jeśli nie,to zacna Fajdymia sypia zeSmerdisem magiem, cozuwagi najej zacność oraz rozmaite inne względy byłoby skrajnie niekorzystne?

–Spoko – mruczy przez sen Lwiątko, któremu majtki wciąż wrzynają się wcipkę. – Nie takie rzeczy już widziałam...
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